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Dyskusja w Senacie nad nowelą przemysłową
Ustawa przyjęta w tern brzmieniu, co w Sejmie

Warszawa. (Tel. wł.) Obrady 
Senatu rozpoczęły się od złożenia ślu
bowania senatorskiego przez nowego 
senatora Jana Szafranka (ludowca), któ
ry wszedł w miejsce zmarłego sen. 
Ciastka.

Obrady początkowo toczyły się bez 
dyskusji i bvly niezwykle osowiałe. Po 
załatwieniu kilku spraw drobniejszych, 
między innemi o kinach, przyjęto także 
ustawę o spółdzielniach .przeciwko któ
rej przemawia! bardzo obszernie sen 
ukraiński Pawlikowski, oraz sen Janu
szewski (ludowiec). Przyjęto następnie 
ustawę o ochronie przed pożarami, rów
nież przeciwko opozycji ukraińskiej.

Dopiero ustawa o prawie przemysło
we rn wywołała dużą dyskusję. Sen Iwa
nowski przemawiał o niej półtorej go
dziny. Następnie w jej obronie prze
mawiał sen Wiecbowicz. działacz „sa
nacyjny" w dziedzinie rzemiosła.

Sen Dobrzyński (KI. Nar.i, sam rze
mieślnik, oświadczył, że rzemiosło pol
skie zadosiło do tej ustawy kilkadziesiąt 
poprawek. Trzeba tylko pamiętać, że 
sa rzemieślnicy, oraz rzemieślnicy t zw 
przemysłowcy, u których dymi komin 
fabryczny, jak np sen. Wiechowicz. Co 
innego jest rzemieślnik przy warsztacie. 
Niestety żądania rzemiosła zostały od
rzucone. Ustawa lekceważy tradycję 
cechów, tych organizacyj, z których nie
jedne liczą po tysiąc lat istnienia. Przy
musowe organizacje wywołają zamęt. 
Do roku 1627 mieliśmy ustawę z r 1816 
tak zwaną staszycowską. Pracując, o- 
parci o tę ustawę, nibv przestarzałą, 
czuliśmy się dobrze i rzemiosło było 
tym terenem, na który rolnicy wysyłali 
swoich synów. Czy związki przymuso
we zastąpią działalność cechów? Myśli 
sie połączyć rzemiosło polskie z żydow- 
skiem, co nie wyjdzie nam na dobre. 
Cechy nie zasłużyły na to. ażeby je tak 
potraktowano. W ich ¡mieniu też zakła
da kategoryczny protest przeciwko no
weli.

Sen. Kłuszyńska (PPS): — Pa
nom senatorom się zdaje, że są prawo
dawcami Polski. Tak nie jest. Prawo
dawców jest tyle, ile kąkolu w polu. 
Oto mam przed sobą list p. Władysła
wa Wolskiego, dyrektora Banku Rolne
go i prezesa B. B., który na terenie Lu
blina rozsyła listy tej treści:

„Stwierdziliśmy stan finansowy

Rewizja w lokalu 
Bratniej Pomocy

Warszawa. (Teł. wł.) W lokalu 
Bratniej Pomocy studentów uniwersy
tetu policja urządziła już drugą w 
ci$gu ostatnich dni rewizję, która nie 
dała żadnych wyników.

Ubezpieczalnie społeczne
Warszawa. (Tel. wł.) W ciągu 

hbieg.ego roku dawne kasy chorych 
osiągnęły ze składek około 171 miljo- 
nów, tymczasem obecnie ubezpieczaj
cie społeczne liczę, się z wpływami nio 
przekraczającemi 100 miljonów. (w)

WPana, który jest na tyle pomyślny, 
że pozwala mu złożyć 50 zł na fundusz 
imienin p marszałka Piłsudskiego.“

Przewodniczący wicemarszałek Le
szczyński: — Pani senatorko, proszę te
go tematu nie ruszać.

Sen Kłuszyńska: — Ja mówię do u- 
stawy, nie jestem rzemieślnikiem, więc

nie mogę mówić o cechach.
Wicemarszałek Leszczyński: — Pro

szę ze mną nie polemizować.
Sen Kłuszyńska: — Nie chodzi mi

nawet o cel, na jaki pieniądze mają być 
zużyte. List ten stwierdza, że istnieć 
może przymus i bez ustawy, gdy cale 
społeczeństwo pozustaje pod przy mu-

W O*Stany Zjednoczone Pótn. Ameryki otaczają wielką pieczołowitością s\\oją flotę 
jenną, która gwarantuje im panowanie na Pacyfiku. Stale ją też rozbudowują. Oto 

kilka lekkich jednostek bojowych, tej flot; najnowszej konstrukcji.

Sukcesy młodzieży narodowej
ftyybory iv akademickich w Wats^tticle-
Ogromna przewaga narodów ców na zebraniu ffBrałniej 
Pomocy" S. G. G. W. — W niektórych organizacjach 

zgłoszono tylko jedną, listę — narodową

Warszawa, 10. 3. (Tel. wł.) W 
Warszawie odbywają się obecnie wal
ne zebrania w szeregu największych 
organizacyj akademickich oraz wybo
ry zarządów tych organizacyj. Wy
bory te przeprowadzane są — w myśl 
nowego rozporządzenia o stowarzysze
niach akademickich — na zasadzie 
pięcioprzymiotnikowego prawa wy
borczego.

Na uniwersytecie i politechnice 
walne zebrania odbędą się 17 bm., a 
wybory 24 b. m. Wybory nowych 
władz w Kole Geodetów i w Związ
ku Słuchaczów Architektury odbywa
ły się dziś, 10 b m.. wybory w Kołach 
Elektryków, Ir/ynierji Lądowej, Me
chaników i Chemików odbędą się 
17 b. m.W Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego odbyło się dziś walne ze
branie sprawozdawcze „Brainiej Po
mocy“ przy udziale oko. o 400 osób. 
Prezesem wybrany został kandydat 
narodowców p. Paprocki, „Sanacja" 
reprezentowana była na sali przez 
grupkę, liczącą zaledwie 40 osób. 
Przyjęto sprawozdanie ustępującego 
zarządu. Sensację wywołało, że spra
wozdanie zarządu, wydane drukiem, 
zawierało miejscami białe plamy, co 
dowodzi, że niektóre uslępy zostały 
przez władze rektorskie skonfisko
wane.

Wybory władz „Br. Pom.“ S. G. 
G. W. odbędą się 20 b. m. Walno ze
brania kół naukowych Rolników i

Ogrodników S. G. G. W. odbędą się
20 b. m. Ponieważ w kołach tych 
zgłoszone zostały tylko narodowe Usty 
kandydatów do władz, wyborów nie 
będzie.

W Szkole Nauk Politycznych wal
ne zebranie i wybory władz „Bratniej 
Pomocy" odbędą się 18 marca.

W Wyższej Szkole Dziennikarskiej 
walne zebranie i wybory do władz 
tow. „Młoda Prasa“ odbędą się rów
nież 18 marca.

W Akademii Stomatologicznej wal
ne zebranie „Bratniej Pomocy'* odbyło 
się 2 marca, przyczem ustępującemu 
narodowemu zarządowi p. Marjana 
Eurhardta udzielono absolutorium z 
podziękowaniem. Wybory do władz 
„Bratniej Pomocy“ odbędą się 11 mar
ca r. b.

Nie może być współpracy z Żydami
Protest stowarzyszeń akademickich w Warszawie 

skreśleniu paragrafu aryjskiego
przeciw

Warszawa. (Tel. wł.). Stowarzy
szenia akademickie „Sodalicja Marjań- 
ska‘, „Juventus Christiana" i „Koto Te
ologów" wysłały na ręce rektora uni
wersytetu warsz. Pieńkowskiego pro
test przeciwko skreśleniu ze statutów 
„Bratniej Pomocy" paragrafu aryjskie-

sem ludzi, którzy mogą wywierać presje. 
Większość uchwala szereg ustaw, jast 
współdzielcza, przeciwpożarowa, prze
mysłowa, których myślą przewodnią 
jest wciąż pewnego rodzaju przymus 
nad społeczeństwem Otóż ten przymus 
istnieje we wszystkich dziedzinach zy*
C’a SPenS Kotowski (BB): - Jestem zbu- 
dowany przemówieniem senatorki Kru
szyńskiej

Sen Kłuszyńska: — Jak zawsze.
Sen Rogowicz: — Tego rodzaju prze

mówienie jest krępowaniem akcji spo
łecznej. Dotychczas nie było zwyczaju, 
ażeby z trybuny parlamentarnej odczy- 
tvwano prywatną korespondencję.

Sen Kłuszyńska: — To nie jest pry
watna korespondencja. .

Następnie sen. Rogowicz polemizuje 
przedewszystkiem z sen. Dobrzyńskim.

Ustawę przyjęto w brzmieniu, przy-
jętem przez Sejm. .

Po referacie przyjęto jeszcze ustawę 
o izbach przemysłowych, o ochronie 
przyrody, o uposażeniu prezydenta Rze
czypospolitej i funduszu obrotowym re
formy rolnej.Następne posiedzenie wyznaczono na 
czwartek, 15 marca o godz. 10 rano, (w)

Trzy miesiące więzienia
Warszawa. (Tel. wł.). Antoni 

Pajor, student uniwersytetu warszaw
skiego, stanął przed sadem, oskarżony 
o przechowywanie nielegalnych ulotek* 
wzywających do walki i nieposłuszeń
stwa władzom. Ulotki były drukowane 
w formie komunikatu i zostały znale
zione w czasie rewizji, przeprowadzo
nej u oskarżonego w marcu, w okresie, 
kiedy władze przystępowały do rozwią
zywania O. W. P. i dokonywały licz
nych aresztowań. Anonimowy autor 
nawoływał do walki z żydostwem i ko
munizmem.

Do sadu dostarczono jako dowody 
rzeczowe 29 egzemplarzy tych ulotek. 
P. Pajor nic przyznał się do czynu o- 
świadczając, że ulotki otrzymał pocztą 
z poleceniem dalszego przesiania. Na
dawcy ulotek dochodzenie nie ujawni
ło. Pajor nie posyłał ich dalej, leżały 
u niego zawinięte w papier w otwartej 
szafie.

Sąd skazał Pajora na trzy miesiąc® 
więzienia, (w)

Stosunki meksykańskie
Londyn. (Tel. wł.) Według do

niesień z Meksyku, około 200 Indjan 
rozpoczęło w chwili wprowadzania w 
urząd jednej z gmin nowego przewod
niczącego. dziką strzelaninę, w czasie 
której 10 osób zostało zabitych. We
dług zdania władz, jest to akt zemsty 
przeciwników politycznych nowego 
przewodniczącego gminy.

go, motywując swój protest tern, że ety
ka żydowska jest nietylko sprzeczna z 
etyką katolicką, ale wprost ją zwalcza, 
wobec czego nie może być mowy o ja
kiejkolwiek współpracy w ramach tej 
samej organizacji (w)

Jutro, w poniedziałek, 12 marca r. b. wybory w „Bratniej Pomocy“ uniwersytetu poznańskiego
Wszyscy głosują na listę Nr. 1 Narodowego Komitetu Samopomocowego

Wybory odbywają się od godz. 10-18 w gmachu Collegium Minus.
Wyborcy z nazwiskami na literys A-J głosują w sali 18, K-P głosują w sali 22, głosują w sali 27.
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Z wędrówki narciarskiej
TF czterech dniach z Hali Pysznej do Ttabki
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“),

Zakopane, w marcu.
W dniu 21 lutego wyruszyła nasza 

drużyna z Hali Pysznej, gdzie z wtorku 
na środę nocowaliśmy. Dzień byl 
chmurny, mglisty, po graniach hula! 
silny wiatr, zanosiło się znowu na kur
niawę. W ciężkim, kopnym śniegu su
nęliśmy wolno ku Siwej Przełęczy, 
zmieniając co chwila torującego ślad.

Czasem przerwały się chmury i w 
dalekiej poświacie mignęły białe gra
nie, wyszlifowane wiatrem. Dźwigali
śmy, prócz ciężkich, wyładowanych na 
cztery dni plecaków, linę i czekan, spo
dziewając się'różnych niespodzianek na 
grani, którą prowadziła nasza trasa. Na 
Siwej chwila, słońca, piekielne nawisy 
i względny spokój.

Nie zw.lekąjąc, ruszyliśmy wąską 
grariją Siwych Turni, asekurując się 11» 
ną i ciągnąc narty w rękach, a zapada
jąc co chwila po pas i wyżej. Pod Sta- 
rorobociańs.kim szersza i mniej zawalo
na śniegiem' grań pozwalała na szybszy 
pochód; liną wróciła na ramię. Niestety 
zasnuto się znowu zupełnie i nie mogli
śmy nadaj podziwiać olbrzymich nawi
sów. ogromnego ośnieżenia i widoków. 
O godz. 12 stanęliśmy pod znakiem 
triangulacyjnym na szczycie Starorobo- 
ciąńskiego Wierchu, 2170 m. wysoko. 
Parę łyków „obroku“, złożonego z płat
ków owsianych na surowo, cukru, ro
dzynków i czekolady, i narada nad bu
sola, bo mgły Waliły na nas kłębami.

.Zmyliwszy grań, musieliśmy się co
fać żmudnie z powrotem na szczyt. Wi
cher wzmagał się i pędził ku nam za
dymkę śnieżną. A tu czeka nas jeszcze 
długą wędrówka graniowa przez Koń
czyste/ Wołowiec i Rakoń! Jazda więc, 
przypinać deski i walić wdół, ęo sił, pó
ki jeszcze względnie jasno!

Jedziemy prawie na oślep, tracąc się 
co chwila z oczu. Już na pięć, na trzy, 
na dwa kroki nie widać we mgle.

Przełęcz!
Gdzieś tu niedługo ma być szczyt 

Kończystej . Ktoś alarmuje fałszywą la
winę. Za chwilę urywa się podemną 
nawis, ostatniemu towarzyszowi biele
ję twarz od mrozu, wicher strąca z gra
ni i zsuwa po szreni razem z deskami. 
Od kurniawy robi się ciemno i groźnie...

Hop za grań! Już nie można znieść > 
dotkliwego zimna i naporu wichury. 
Montujemy szybko kuchenkę wiatrową, j 
by zagrzać herbaty. Ale potężna fala ; 
wichru zasypuje momentalnie kuchnię ■ 
na pół metra grubo! Nic z tego. Znów ) 
łyk ..obroku“ i marsz dalej. Co chwila 
rozcieramy sobie śniegiem bielejące i 
twarze i skostniałe ręce. Odpinamy i j 
przypinamy deski niezliczone ilości rą- i 
zy. Piekielny gwizd wichru przewala j 
się po graniach, lodząc oczy i policzki, 
zasypując nas ostrym jak szpilki pyłem i 
śnieżny i. i

Jąrząbczy. Wołowiec, Rakoń — to je
den ciężki, wysiłek w najfatalniejszej 
pogodzie. Nareszcie, nareszcie Długi 
Upłaz. Jak warjaci zjeżdżamy do Ła
tanej i Zuberskiej po oszronionem zbo
czu . Nie pytamy nic ... byle niżej, byle 
wyrwać się z objęć przeklętej kurniawy.

Wieczorem w .opuszczonem i zagrza- 
nem przez nas schronisku bużuje się 
ogień, a czworo zgłodniałych wyrypia- 
rzy wcina potężne porcje zapasów. Spi- 
my niespokojnie na twardych pryczach, 
bo co chwila trzeba się zrywać i dokła
dać do pieca, żgby nie marznąć, wszak 
niema, nic do przykrycia.

Wczesny ranek zast-aje nas na no
gach w dolinie Zuberskiej. Suniemy w 
takiej samej kurniawie wdół doliny, z 
biegiem potoku w kopnych śniegach.

J W pewnej chwili towarzysz nasz znika 
' w białym nawisie, utworzonym nad 
! wodą i trzeba wyciągać go liną! Humo

ry nie opuszczają nas jednak ani na 
chwilę i śpiewanie nasze niesie się po 
przysiadłych pod naporem śniegu wspa
niałych lasach. Zdążamy nad, rzekę 
Orawę i na noc docieramy do Namesto- 
wa, poprzez lasy, wykroty, zręby, w u- 
trapionej ciągle zadymce. Tu jest cie
pło, dobre wino, tanie pomarańcze; u- 
żywamy, śpiewamy, śpimy wspaniale.

Trzeci dzień — to wyrypa na Babią 
Górę W mglisty ranek czub jej góruje 
nad lasami, a długa i nudna wieś Rab- 
cza wyprowadza nas wreszcie na zna 
czony szlak Babiogórski. Śnieg jest od
wilżowy, ciężki; ciepło, zdejmujemy też 
z siebie ciągle to wiatrówki to swetry. 

Kopiemy się w gęstym lesie i głębo

0 wydanie posłów sądom
Warszawa, (Tel. wl.) W sobotę 

odbyło się posiedzenie sejmowej komi
sji regulaminowej, na ktorem rozpatry
wano 12 wniosków o wydanie posłów 
sądom. Przeważnie były to wnioski z 
oskarżenia prywatnego i te uchwalono 
jednomyślnie Trzy wnioski dotyczyły 
posłów Piroga, Kściuka i Stachnika, 
wszystko ludowców, oskarżonych o zaj
ścia ną terenie Małopolski środkowej. 
Prokuratorzy wytoczyli szereg zarzu
tów w sprawie tych zajść.o przemawia
nie na zebraniach. Wszystkie trzy wnio

W sprawie stosunków
polskc-czeskostowackich

Tiomunikal oficjalny p or o sianie ni a prasowego
Warszawa. (PAT), Komitet eze- 

skoslowacki porozumienia prasowego 
czeskosłowacko-polskiego opublikował 
w prasie czeskiej uchwalę, odnoszęcą 
się do głosów prasy /polskiej w spra
wie 15-tej rocznicy walk o Śląsk Cie
szyński. W związku z powyższą u- 
chwałą komitet polski Dorozumienia 
prasowego polsko-czeskiego powziął 
rezolucję treści następującej:

Komitet polski porozumienia pra
sowego polsko-czeskosłowackiego oce
nia całkowicie dobrą wolę, ujawnioną 
w uchwałach porozumienia częskoslo- 
wacko-polskiego. Pragnąc ze swej stro
ny określić stanowisko reprezentowa
nej prze? siebie opinji polskiej, komi
tet polski tego porozumienia czue s ę 
w obowiązku zaznaczyć, co następuje:

Przedstawienie taktów nie może 
być uważane za naruszenie uchwały o 
rozbrojeniu moralnem. Takiem naru
szeniem było raczej wystąpienie ; a- 
których pism czeskich, podające m iii. 
informacje o rzekomej możliwości 
przyjęcia przez Polskę planu Rosen
berga, przedstawiające w sposób zu
pełnie fałszywy ustosunkowanie się 
władz polskich do Czechów wołyń
skich lub zamieszczające fantastyczne 
pogłoski o rzekomym zamiarze podzia
łu Czechosłowacji między Polskę i 
Niemcy. Opinja Polska nie może za
pomnieć o smutnej przeszłości, gdyż 
sytuacja Polaków w Czechosłowacji do 
dziś nie jest uregulowana w sposób 
zgodny z deklaracjami rządu czesko- 
słowackiego o gotowości szczerej 
współpracy z Polską. ,

kim śniegu cierpliwie jak pociąg, złożo
ny z czterech wagoników. Jeden wago
nik jest żółty, drugi popielaty, trzeci 
bronzowy, a czwarty odbija silną czer
wienią od bieli śnieżnej. To oczywiście 
— kolory bluz naszych. Co kilka zakrę
tów holwegi, stop! i parę cząstek cze
skich pomarańcz. Orzeźwiają cudownie 
w żmudnym marszu, który oblewa nas 
potem. Już las rzednie, z gałęzi prze
stoją sypać nam się za kołnierze i na 
plecaki zwały śnieżne.

Otwierają się rozległe polany. Odpo
czynek, posiłek i już dążymy dalej za 
słupkami, znaczonemi czerwono, ku 
rozsiadłemu stożkowi Babiej. Ale już 
widocznie od rana grasowały na niej 
mgły, bo za chwilę ogarnia nas biała 
ćma i zamyka wszelki widok. Zaczyna 
dąć i ziębić wiatr orawski.

Suniemy cierpliwie po wylodzonym 
stożku Smreki coraz mniejsze i mniej
sze, oblepione są zupełnie zlodowacia
łym śniegiem i wyglądają jak prze
dziwne figurynki Żelazna tablica za
powiada schronisko zą 10 minut, ale gu
bimy w nieprzebitej mgle słupki i szu-

ski referował poseł Walewski. W pierw
szej sprawie, posła Stachnika, zabrał 
głos poseł Stanisław Stroński (KI. Nar.), 
który wykaząl, że cały szereg zarzutów, 
przytoczonych w motywach wydania 
posła Stachnika, mają wybitny charak
ter walki politycznej, ą nie wymiaru 
sprawiedliwości. Jakkolwiek do tego 
poglądu przychylili się wszyscy przed
stawiciele klubów opozycyjnych, wnio
ski glosami B. B. zostały uchwalone.

(w)

Dopóki Polacy w Czechosłowacji 
nie otrzymają rzeczywistego i pod 
każdym względem w praktyce wyko
nywanego równouprawnienia, lopóki 
będą traktowani jako obywatele dru
giej klasy, dopóty na ustosunkowaniu 
się opinji polskiej do zagadnień aktu
alnych ciążyć będzie wspomniana 
przeszłość. Komitet polski porozumie
nia wierzy, że koledzy z komitetu cze- 
skosłowackiego użyją całego swego 
wpływu na reprezentowaną przez sie
bie opinję w myśl założeń współpracy 
porozumienia czeskosłowacko-polskie
go.

Samobójstwo fabrykanta łódzkiego
Narzekał, że nigdzie nie można dostać pieniędzy

Warszawa. (Tel. w!.). Do hotelu 1 Lekarze stwierdzili zgon wskutek zą- 
Amęrykańskiego przybył 3ł letni Mie- ’ trucia nieznana trucizną. Ną popielnicz- 
ezysław Benedykt Weigelfisch, dyrek- j ce leżało około 40 niedopałków i buteł-

okno

tor fabryki elektro-medycznei z Łodzi. 
Rano zadzwonił na numerowego, a gdy 
ten się zjawił, polecił mu natychmiast 
zawiadomić policję i pogotowie, gdyż 
wkrótce umrze. Przerażony kelner za
wiadomił właściciela hotelu, który udał 
się do pokoju zajmowanego przez Wei- 
gelf isciia, gdzie poczuł silną woń du
szącego gazu. Natychmiast otworzył 

pospieszył Weigelfischowi z 
Leżał on nieprzytomny na

i
pomocą.
łóżku.

kamy go długo. Nareszcie, rozsUwienf 
w tyralierę, szarżujemy na schronisko 
podszczytowe i wkrótce siedzimy w 
chłodnych jego ścianach.

Zaraz po posiłku zjazd ku Lipnicy. 
Wyświechtany wiatrem, pofalowany w 
lodowe bałwany wierzchołek Babiej 
zdobią poniżej przedziwne chochoły 
drzew lodowych. Mgła się drze i uka
zuje daleki widok. Wszystko wygląda 
jak zastygła kraina arktyczna, jak zja
wisko podbiegunowe.

Późno jest, za godzinę mrok, więc 
szusujemy wdół naoślep, choć niesie nas 
jak na potępienie. Wpadamy w las. w 
rąbanisko, w jar, potem w głęboką dro
żynę, przedziwnie krętą i po szyję peł
ną śniegu. Walimy się od czasu do cza
su z trzaskiem desek.

Lipncia, mrok, szukanie drogi do 
Zubrzycy. I nareszcie o godz. 10 zasłu
żony odpoczynek w chacie góralskiej na 
słomie, po sutej kolacji nietylko ? wę
dlinami, ale nawet rydzami w maryna
cie.

Czwarty i ostani dzień zeszedł na 
pędzlowaniu w mokrym śniegu po pa
górkach w kierunku Rabki W południe 
taplaliśmy się deskami w żywej wodzie, 
a na niektórych odcinkach trzeba było 
nawet nieść deski z powodu błota. Od 
rana świeciło ciepłe słońce, a za nami 
widniał, jak stożek Pudżljamy, biały 
szczyt Babiej góry, co tak nieprzyehyK 
nie przyjęła nas mgłami. Oj, nasłucha
ła się ona od nas, nasłuchała zatp, że za
kryła nam widok na Tatry!

W Rabce czekał nas zasłużony od
poczynek z wszelkiemi wygodami.

MARJA SANDOZ.

Nieustająca kampania
Mimo znanego listu pasterskiego 

Episkopatu, „Legjon Młodych“ nie u- 
staje w swych wystąpieniach przeciw 
Kościołowi.

Świeżo w tygodniku „Dziś i Jutro", 
częstochowskim organie „Legjonu Mło
dych“, ukazął się niesłychanie napastli
wy artykuł, skierowany przeciw kurji 
biskupiej w Częstochowie oraz przeciw 
Akcji Katolickiej, którą pismo to nazy
wa „śmiesznym tworem“.

„Przyznajemy otwarcie —■ oświadcza 
redakcja pisma — że „Dziś i Jutro" u. 
stosunkowało się krytycznie, do kleru t
kościoła rzymskiego".

Porę tygodni temu toż sarnę- pismo 
deklaruje. „Walcząc z klerem, walczy
my z Kościołem i odwrotnie“.

Sformułowanie chyba aż nadto wy
raźne i nie pozostawiające żadnych wąt
pliwości.

Przy imieninach, zaręczynach śln- 
baeb i Jubileuszowych t łnnycb aro. 
czystościach ożywajcie tylko telegra

mów T C Ł.

ka z lakimś jasnym proszkiem z napi
sem „trucizna“. Prawdopodobnie był te 
arszenik.

Zwracaja uwagę, że Weigelfisch je
szcze wczoraj wieczorem telefonował 
do jednego z dyrektorów gazowni i kie
rownika szpitala żydowskiego na Czy1 
stem. Jaka była treść rozmowy niewia
domo. Wyrzeka! jednak na Warszaw? 
i słyszano zdanie, że tu nigdzie nie moż
na dostać pieniędzy, (w)

ANTONI KAWCZYŃSKI

SELl ZMIENIA P06LAD 
NA ŚWIAT

NOWELA.
(Dokończenie).

8)
— Leoś żyje, rozumiesz? Leoś żyje. 

Pielęgniarka zginęła i z nią jakiś inny 
chłopak. Leosia z pola zabrali miłosier
ni ludzie. Nie mogli zrozumieć jego 
poNzczyzny. więc tak długo trwało, za
nim go skierowali w właściwe miejs« e.

Skoczyliśmy obai ku niej, bo zdawa
ło się. że upadnie. Ale zachwiała się 
tylko. Tamten mówił dalej:

— Wpół godziny po twojej nieroz
sądnej ucieczce pizyszła wiadomość, że

Leoś wraz z kuzynką są już w drodze 
do nas.

Patrzyłem w jej oczy. Nasycałem się 
tym widokiem. Lśniąca rozpacz rozta
piała się powoli w ciepłych promie
niach szafirowej, niebieskiej, niebiań
skiej radości. Cóż za zmiana! Nigdy, 
nigdy tego nie zapomnę! Pragnęła coś 
powiedzieć Drżące jej usta formowały 
niedosłyszalne wyrazy, któreśmy chło
nęli i rozumieli oczyma: /

— Gdzie on jest? / f
— Przywiozłem go z sobą. Siedzi z 

dziadkiem w restauracji naprzeciw ho
telu.

Porwałem czapkę i jednym susem 
zbiegiem ze schodów. Poznałem ich 
już zdaleka. Pan z siwą brodą, który 
nie zdołał dobiec do samochodu, tam, 
na szosie, i pięcioletni chłopak o jasnej 
grzywie i niebieskich ocząch, z wielkim, 
białym- ’kołnierzem', jak na folograiji. 
Zaprowadziłem ich na górę.

Po godzinie siedziałem już w nowym 
gracie i przy trzydziestu kilometrach na 
godzinę miałem dość czasu, aby rozmy
ślać o dziwnych zdarzeniach ostatnich 
dwóch dni.

— No a... po powrocie do domu? 
— spytał Wyrłło z pewnem wąhaniem 
w glosie.

— Roman Sełt uśmiechnął się zno
wu: /

— Otóż to właśnie! Dobrze, że P to 
zapytałeś Wrapałem do domu rozbity 
zupełnie Po fo, niyślątem, odsłonięto 
przedemną na' chwilę rąbek takiego 
świata, w którym trwają i płoną wiel
kie wzruszenia i wielkie miłości, abym 
teraz tern boleśniej odczul miernotę i 
szarzyznę własnego istnienia, Z trudem 
nadrabiałem miną, gdy witałem się z 
żoną. Jeszcze tęgo samego wieczora, w 
wolnej chwili, przywołała mnie do sie
bie. Powiedziała mi, że będziemy mie

li dziecko. Patrzyłem w jej oczy, gdy nd 
to mówiła. Gdzieś w głębi jej orbit 
lśnił się ukryty lęk, póki nie zobaczyła 
uśmiechu na mojej twarzy. Wówczas 
lęk roztopił się w blaskach nieziemskiej 
radości. Nigdy nie wiedziałem, że oczy 
jej mogą wskrzeszać lakie ognie. My; 
ślalem, że takich rzeczy trzeba szukać 
niewiadomo gdzie, a tymczasem wystar
czy ręką sięgnąć. Ot col

Gdy już wyszli znowu na słońce- 
Wyrłło spytał jeszcze:

— No dobrze, a co będziesz teraz ro
bił?
, — Mam już coś napiętego. Wiesz-
ten stary z brodą ma tu, okazuje 
browąr i cały park samochodowy. 
mnie zrobić inspektorem. Bardzo P' 
stem rad z tego, bo już to ciągłe jeżu--e' 
nie było mi kością w gardle. Będę Prze' 
cięż miał żonę i dziecko.

KONIEC.
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HUTY Z BYDGOSZCZY

„Nie wyszło!“
„Wyszło!“ — stwierdzał uroczyści© 

conierencier na poznańskich „Ucztach 
Szyderców“, ilekroć któremuś z „szy
dzących“, udało się wesołe szyderstwo 
wygłosić tak, że publiczność zanosiła 
sjp od śmiechu, „Wyszło!“ — powta
rzała rozbawiona widownia, „chwyciw- 
sZy“ w lot ostrą, pointę dowcipu. „Nie 
wyszło!“ — powiedziałem sobie zrezy
gnowany, po gościnnym występie „Ró
żowej Kukułki“ w Bydgoszczy.

Ano — trudno. Nie wyszło! W Byd
goszczy nie wyszło. A przecież wycho
dziło znakomicie — i to nieraz--w Po
znaniu. Przecież „Różowej Kukułce“ 
udało się nawet, ożywić „¡Tamę Micha
likową“ w Krakowie. Aż siedem razy 
ożywić. Ten sukces zwłaszcza zaimpo
nował mi najbardziej. Należałem on
giś do tych, którzy „mieszkając“ nie
omal w uroczej „Jamie“, daremnie ła
mali sobie nad tein głowy, w jakiby tu 
sposób tchnąć nowego ducha w piękne, 
ale zmartwiałe formy. . Nie zdały się 
jednak na nic najdowcipniejsze pomy
sły najdowcipniejszych krakowian. 
Trzeba było dopiero przyjazdu poznań
skiej „Różowej Kukułki“, aby „Jama 
Michalikowa“ — ożyła. Wtedy powzią
łem decyzję. Jeżeli taki stary wyga, jak 
Kraków siedem razy wpadał w różowy 
humor na widok „Różowej Kukułki“, 
to i chłodna Bydgoszcz rozgrzeje, roz
rusza i zaróżowi się z uciechy...

Postanowiłem tedy sprowadzić „Ró
żową Kukułkę“ do Bydgoszczy. Inicja
tywa moja spotkała się z bardzo życzli- 
wem i czynnem poparciem pań z Tow. 
Polsk. Krzyża. Jaknajstaranniej przy
gotowaliśmy wszystko na niecierpliwie 
oczekiwany przylot wesołej kukułki. 
Byłem pełen entuzjazmu. Choć niepo
koiło mnie trochę wspomnienie pewnej 
rozmowy. Rozmowę tę odbyłem z Ro
manem Niewiarowiczem na krótko 
przed jego wyjazdem z Bydgoszczy. 
Niewiàrowicz był wówczas' zupełnie 
zniechęcony. — Nie, nie rozumiem byd
goskiej publiczności przyznał z re
zygnacją utalentowany reżyser i aktor.
— Pracowałem tu przez kilka miesięcy 
i niewiem zupełnie, co właściwie tę pu
bliczność „bierze“, a co odstręcza. Wy
stawiłem komedję. — salonową, po
wszechnie wystawianą komedję, i — 
nie wzięła,. Pouczono mnie, że publicz
ność bydgoska „leci“ na farsy, najlżej
sze i najzabawniejsze. Poszedłem je
szcze dalej i zainscenizowałem: „Wie
dzę Radosną“., Zwarjowaną sensacyjną 
bombę. I cóż? Klapa. -Wtedy tłumaczo
no mi długo a przekonywująco, że jeśli 
chęę zdobyć dla teatru Bydgoszcz, to 
muszę sięgnąć do poważnego, patrjo- 
tycząęgo repertuaru. Posłuchałem, i 
sięgnąłem po dramat Zapolskiej. Przy
gotowaliśmy rzecz . z nadzwyczajnym 
pietyzmem. Cały zespól dal ze siebie, 
co tam miał 'najlepszego.- Airezultat? 
Aa trzecieni przedstawieniu aż trzy
dzieści oteób na sali..; ' -.

— Niestety — zakończył -znakomity 
aktor swe ubolewania :—nie znalazłem 
drogi do publiczności bydgoskiej. Być 
może, że .szukałem; jej - na- niewiâsçi- 
wÿim terenie.. Być może, że spotkaliby
śmy się łatwiej w kabarecie, czy w 
cyrku...

Mogę dziś zapewnić Niewiarowicza. 
ze i w cyrku nie znalazłby kontaktu 
z miejscową publiką. Mogę zapewnić, 
Ponieważ byłem na gościnnym wystę
pie Dymszy. Prymitywne, ulicznikow- 
skie kawały Dymszy przyjmówanó tu 
z wielką rezerwą. A już z. odrażą od
noszono się do dowcipów zapowiada,- 
c?a p. Łokitaja, który z lokajską wręcz 
Jytwc-rnością zniechęcał publiczność 
d° popisów znakomitego Adolfa. Do 
*mrnp]etu przywiózł z sobą Dymsza 
śpiewaczkę „ormiańską z Budapesztu“ 
P-Warję Łaskę. Na przyszłość, jeśli ła
ska, prosimy tę Łaskę pozostawić—' na 
Nalewkach. Bo poco zmuszać publicz- 
hosć aż do gwizdania...

Gwizdano naprawdę ~~ a więc’ant 
cD'k, ani Łaska, nie znaleźli łaski ,w 
Oczach naszej publiczności.; ■.

póż w takim, razie zadowoli bydgo- 
yczan? Co ich Weźmie. co rozgrzóje 
1 rozrusza?
, A może właśnie-----— Różowa Ku
kułka.
, J'y dzień już minął zgórą, jak kukuł- 
.J1’26 odlecieli do Poznania, a wciąż się 
yko o nich tutaj słyszy. Ale co śtę 

styszy ?... . , ;
Nie uprzedzajmy wypadków. Wejdź- 

W raczej na salę hotelu „Pod Orłem“, 
a chwilę przed występem „Kukułki“. 

tlevWejścia Panui© niebywały wprost1 
k. Od godziny już cala sala oblężo-! 

że Jest ostatniego miejsca. I to oblę- 
Puby PrZ0z Hnjwytworniejszą bydgoską

Ciekawość moja wzrasta niesłycha
nie. Może dziś nareszcie będę miał oka
zję przeniknąć zainteresowania i zami
łowania tej chłodnej, zamkniętej w so
bie zbiorowości ludzkiej...

Ale czemu kukułkarze nie rozpo
czynają swych występów? Publiczność 
czeka już nieomal godzinę i niecier
pliwi się coraz bardziej. A sympatycz
ny „herszt“ Kukułki p. Puget, najspo
kojniej w świecie pali sobie nieodstęp
ną fajkę i — milczy.

. A na sali czyni się coraz głośniej. 
Wytwarza się atmosfera zdenerwowa
nia i niechęci. —- Czemuż, -— u licha, — 
nie zaczynają?

Wszystkiemu zawiniła wierna mi
łość małżeńska. Okazało się bowiem, 
że nadworny kompozytor „Różowej Ku
kułki“ znalazł w Bydgoszczy Swoją 
żonę. Stęskniony .małżonek poszedł po
witać siwoją połowicę i — zapomniał 
zupełnie o „Kukułce“. Przypomniał 
sobie dopiero w godzinę, po oznaczo
nym terminie. A przez ten czas, byd 
goszczanie, pogniewali się na Kukułkę, 
na dobre. Za to, że nie zaczyna swego 
kukania. Ale jakże tu miała śpiewać 
biedactwo bez akompanjatora?^

Przyszedł nareszcie. Coprędzej od- 
bębnił na fortepianie marsz „Różowej 
Kukułki“ i — zaczęło się.

Ale odrazu dało się zauważyć, że

już struna została przeciągnięta. Con
ierencier nie zdołał już nawiązać kon
taktu. Publiczność odęła się i zamil
kła. Próżno Gerżabek, estradowiec 
pierwszorzędny, wykukiwał swoje naj
lepsze dowcipy. Pointa za pointą pry
skały jak bańki mydlane, które nie 
zdołały oderwać się od słomki. Nie 
pomogło zjawienie się Grossówny, uro
czej i bardzo utalentowanej diseusy. 
Zabawne fraszki Pugeta przechodziły 
zupełnie bez echa... Wówczas wy
pchnięto na estradę Hernesa.

Wyszedł z tą swoją cudowną , bez- 
pretensjonalnością. Pokazał swoją ko
chaną, roześmianą „potwarz“ i zaczął, 
jak zawsze ex abrupto. opowiadać o 
Borzykowie, — o krowie, i — o swoich 
bojach. I zdawało się, że Hernes zdo
łał „chwycić“ właściwy ton, że on wła
śnie „weźmie“ publiczność, że słowem, 
wszystko jeszcze „wyidzie“.

Niestety Hernes nie należy do Ró
żowej Kukułki. Chcial się jakoś do
stroić do niej w kolorze i przyjechał do 
Bydgoszczy w „różowym" humorze. 
Ten różowy humor przeszkadzał mu.

Chłodny, północny klimat Bydgo
szczy nie posłużył „Różowej Kukułce“. 
Wciąż tu jeszcze jest marzec, wciąż tu 
jeszcze na „Kukułki“ za zimno. Z cza
sem jednak, uczyni się i u nas cieplej. 
A wtedy przyjedźcie do nas jeszcze raz. 
Zapamiętajcie sobie jednak. Wówczas 
my będziemy was witać cieplej, ale za 
to wy musicie być, i to stanowczo, bar
dziej różowi. A wtedy, gdy po zakoń
czeniu występów, zapytacie nas, czy — 
„wyszło,“ — odpowiemy wam burzą 
oklasków. MARJAN TURWID.

Sport zimowy w misiach podbiegunowych
Czy rzeczywiście można mówić o 

„sporcie“ misjonarzy, którzy na dale
kiej Północy w wiecznych śniegach i 
lodach walczą o swoje i o życie bied
nych Eskimosów? My. w Europie, z 
radością witamy zimę. Dzieci i miło-

(i .Clabaut je rybę na sposób eskimoski, 
nóż przed zębami.

śnicy sportu do syta mogę., nacieszyć 
się ślizgawką, saneczkowaniem i jazdą 
na nartach. Misjonarz ani myśleć nie 
może o podobnym s-porcie;

.,Podróżowanie i połów1, oto dwa 
słowa, które' każdy misjonarz eskimo
ski dobrze'p-Cznać musi. interesujące 
są te podróże, ale o przyjemności nie 
można, mówić. —- Do sanek zaprzęga 
się-4 lub 6 silnych psów, których nogi 
uzbraja się w skórzane kapy;, bez nich 
łatoTo poraniłyby si.ę. biegnąc po o- 
strych kaniach Jodow ych. Do sani pa
kuje się ołtarzyk ptzen-ośuy, pożywię 
nie, .szczególnie mrożone; ryby i mięso 
—- i wesoło udajet się misjonarz w. dro
gę, w nieskończone, śnieżne stepy.

Mimo, że sanki szybko po śniegu 
nikną., rzadko tylko spotyka-misjonarz 
ludzkie osiedla. — Gdy noc zapadnie, 
zatrzymuje się. Psy tarzają, się z zado
woleniem w śniegu, dopóki im się nie 
rzuci na kolację. kilka zmarzniętych 
ryb. Misjonarz też spożywa swój wię
cej niż skromny posiłek. Ó ziemnia
kach i Chlebie może tylko marzyć. Ks. 
bp. Pascal O. M. N. przeżył na Północy 
17 łat, nie spożywszy przez cały ten 
przeciąg czasu ani kawałka Chleba.

iglu (domek ze śniegu), który sobie 
naprędce zbudował. Psy kładą się o- 
bok niego, wsadziwszy łeb między ła
py i nakrywszy pysk swoim puszystym 
■ogonem. Zastąpią one misjonarzowi w 
zupełności bańki z gorącą wodą, — 
Skoro świt, następuje ciąg dalszy mar
szu. I ciągnie się ta podróż dniami, 
często tygodniami. Dokąd? Do jakiego- 
kolwiekbądź osiedla eskimoskiego, ce
lem , wysłuchania spowiedzi św. lub 
udzielenia Komunji św., — celem pod
niesienia na duchu, zwątpiałycb, po
cieszenia strapionych, nakarmienia 
zgłodniaiych; a wszystko, by rozsze
rzyć Królestwo Chrystusa i ratować 
dbsze nieśmiertelne.

Jeszcze mniej przyjemności na
stręcza rybołóstwo pod lodem. — Ze 
swemi sankami uda je się misjonarz 
na daleką, gładką powierzchnię jezio-

Eskirnos złowił fokę’

ra. W pewnem miejscu wierci w lo
dzie otwór, by zanurzyć w nim wędkę! 
Nie trzyma się jednak wędki nad 
otworem. Normalny człowiek rychło 
mógłby stracić cierpliwość. Silną węd
kę zapuszcza się do głębi, a koniec 
przymocowuje się do kija, poprzecznie 
leżącego nąd otworem. I w ten sposób 
zastawia się 10, 20 lub więcej wędek. 
Wyłomy w lodzie po kilku minutach 
zamarzają, a misjonarz skraca sobie 
chwile oczekiwania rozgrzewaniem 
członków lub budowaniem chaty 
śnieżnej.

Skoro przybędzie następnego dnia, 
rozpoczyna pracę od nowa. — Często 
ma powodzenie. Zdarzają się ryby po 
10, 20 i 30 funtów wagi! To dodaje mu 
nowej odwagi w przykrej samotności. 
Dla misji składającej się ze 100 dusz, 
sierocińca, szkoły i t. d„ musi nałowić 
przynajmniej 30 000 takich ryb, by w 
zimie mieć wystarczającą ilość pokar
mu. Niejeden kapłan i niejeden Brat 
misyjny spędził po kilka miesięcy na 
tym . sporcie“ wędkarskim. Bieda, i 
głód sierot zmusiły go do niego.

„Aby to znieść, trzeba Boga i dusze 
nieśmiertelne ukochać — to tylko mo
że dodać człowiekowi odpowiedniej o- 
tucby“ — powiedział do O. Ducbaus- 
sois pewien brat misyjny. Zaprawdę: 
życie misjonarzy Eskimosów jest ży
ciem pełnem ofiar i zaparcia się sie
bie. Zasługują oni w zupełności, na na
sze modlitwy i jałmużny. J. M.

Eskimosi z nad jeziora Baker. Z misyj OO. Oblatów.

Mors ubity

Po odmówieniu modlitw wieczor
nych, w których polecił się Bogu i 
Najśw. Pannie, wchodzi misjonarz do 
wygrzebanej w śniegu dziury, lub do

„Szósty“ zmysł 
ludów afrykańskich

Badacz Afryki dr. King Ogłosił intere
sujące wyniki badań nad domniemanym 
szóstym zmysłem pewnych szczepów afry
kańskich. Dr. King, pozostając kilka lat 
wśród Beduinów i Odbywając z nimi odle
głe i ryzykowne podróże po bezdrożach, 
stWięrdża, .że tam gdżie niema nawet 
gwiazd do zorientowania się w kierun
kach świata, orzeczenie Beduina okazuje 
się wprost nieomylne. Sami oni nie wie
dzą, po częm poznają, gdzie północ, w ciem
ności wśród , huraganu, w zamieci pia
szczystej, ale fakt, że poznają, nie ulega 
wątpliwości. Odróżniają oni północ od po
łudnia, .wschód od zachodu, jak no-rmalni 
ludzie odróżniają białe od czarnego. „Wię
cej powiem! — twierdzi King. Zdarzyło mi 
się sprzeczać z moimi przewodnikami, 
gdzie niemożliwością jest jakakolwiek 
orjentacja' w budowie terenu, ponieważ

jest on lotny, co do wartości ich orjenta- 
cji, nie zgadzającej Się z moją busolą. Otóż 
zawsze się okazywało, że oni mieli rację, 
gdyż wahania mojej igły magnetycznej za
leżą od różnych złóż żelaznych pod ziemią, 
gdy ich instynkt jest najprecyzyjniejszy 
od wpływów wtórnych instrumentu. S. 7*
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Pierwszy polski zjazd 
inżynierów budowlanych
W Warszawie powstał pod przewodnic

twem prof. Pszenickiego Komitet Organi
zacyjny I Polskiego Zjazdu Inżynierów 
Budowlanych. Zjazd ten odbędzie się w 
dniach 4 i 5 maja r. b. i ma na celu omó
wienie całokształtu spraw zawodowych in
żynierów, pracujących w budownictwie. 
Bliższych informacyj udziela Komitet Zja
zdowy: Warszawa, ul. Czackiego 3/5»
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Chytry gracz o stu twarzach
Margrabia Girolamo Łucchesini

Było to w 16 lat po pierwszym roz
biorze Polski, w którym Rzplita utra
ciła 226 000 km kw. z blisko czteroma 
miljonami ludności, z czego na rzecz 
zachodniego sąsiada, Prus, padły o- 
fi arą Warmja, województwa malbcr- 
skie. chełmińskie bez Torunia, pomor
skie bez Gdańska i powiaty wielkopol
skie po Noteć, a w dwa lata po śmier
ci twórcy planu „zlikwidowania“ Pol
ski, Fryderyka II, nazwanego przez 
swoich wielkim — gdy naród polski, 
ocuciwszy się, stanął do dzieła refor
my in capite .et in membris chorego u- 
stroju Rzplitej Nastał dzień 6 paź
dziernika 1788. Zwołany do Warszawy 
Sejm miał znaleźć drogi i sposoby za
tamowania toczącej się z szybkością 
lawiny zagłady Rzplitej.

Posunięcie to wywołało w Berlinie 
niepokój. Przymierze rosyjsko-pruskie 
to ówczesne Rapallo, kryjące apetyty 
podziału obfitego jeszcze kęsu, bo wy
noszącego blisko 554 000 km. kw., po
zostałego Polsce obszaru, zawisło pod 
znakiem zapytania. Coprawda dwóch 
zdolnych szulerów dyplomatycznych 
pilnowało w Warszawie interesów za
przyjaźnionych mocarstw: pruski po
seł Buchholtz i amabasador rosyjski 
hr. Otton Magnus Stackelberg. Jednak
że Fryderyk Wilhelm II i jego dorad
ca hr. Ewald Fryderyk Hertzberg mie
li pewne wątpliwości, czy Buchholtz 
podoła w pełni trudnemu zadaniu, i 
by przypadkiem w tej rozgrywce Pru
sy „nie wyszły na swoje“.

Do pilnowania tej „koronkowej“ 
roboty wybór padl na margrabiego Gi- 
rolama Lucchesiniego. Był to gracz 
pierwszej wody, przewidziany pierwot
nie już w Iipcu 1788 r. na ambasadora 
w Petersburgu. Wobec atoli nowych, 
„niepokojących“ Berlin wypadków w 
Warszawie, otrzymał ten „znakomity“ 
.literat, lektor i zabawiacz nieboszczy
ka Fryderyka II, postawiony przez 
niego w pierwszym rzędzie faworytów 
i uchodzący powszechnie za wszech
władnego dworaka misję specjalną, by 
dzięki swoim przymiotom rozumu, 
ferm towarzyskich i urody odegrać ro
lę główną w dramacie Polski, insceni
zowanym i po szatańsku wyreżysero
wanym w Berlinie.

Ten z pochodzenia Włoch, rodem z 
małego miasteczka Lucca, „klasycznie 
wykształcony, wytworny stylista i 
mówca łaciński, obeznany z świetnemi 
zdobyczami literatury i kultury swego 
wieku“ — jak go charakteryzuje prof. 
Bronisław Dembiński — przyjął ofer
tę, która go miała wysunąć na czoło 
wydarzeń politycznych w 9 dziesiątku 
XVIII wieku. I mimo, że już ongiś au- 
strjacki kanclerz cesarzowej Marji Te
resy. książę-Kaunitz, miał pewne co 
do osoby włoskiego przybłędy wątpli
wości, przypisując mu nawet rolę 
szpiega, umiejętna jego gra nawet ta
kie ważkie zarzuty umiała sparaliżo
wać „Persona gratissima“ króla pru
skiego, wyposażona w wszelkie pełno
mocnictwa. wyruszyła do Warszawy, 
by złożyć królowi Stanisławowi Au
gustowi na Zamku swe listy uwierzy
telniające jako emisariusz J. K. M kró
la pruskiego ..na’'żvczliwiei dla Polski 
usposobionego“, pragnącego Rzplitą u- 
chrońić przed zachłannością imperato
rowi rosyjskiei Katarzvnv TI.

Młody, czarujący Włoch, który 
„wystąpił w całej okazałości posła do 
niepodległego narodu“ podbił odrazu 
cały elegancki. wytworny i wpływowy 
świat Warszawy Posłuchajmy jak je
go wtargnięcie „in medias res“ ży- 
cią politycznego Rzplitej w okresie 
Wielkiego Sejmu znakomicie ilustruje 
prof. Bronisław Dembiński:

„Na wielkich i świetnych zebra
niach zaraz w pierwszej chwili zetknął 
się Łucchesini z przedstawicielami ca
łego narodu Sam niebawem otworzył

dom, zapraszał i ugaszczał posłów. 
Niezamożny, pukał wciąż do skarbu 
w Berlinie, tłomacząc tam w sposób, 
ubliżający swym gościom, że codzień 
musi karmić i upajać na obiedzie o- 
kolo 50 biesiadników; starał się o to, 
żeby zjednać, podbić i oczarować 
wszystkich Pochodzenie włoskie było 
niezawodnie niemałą pomocą w uzy
skaniu popularności, zdawało się do
wodzić istotnego zaniechania dawnej 
pruskiej polityki. Stackelberg, dumny 
i z brwią wyniosłą, zrażał ludzi, zręcz
ny Włoch był grzecznym i zalecają
cym się, objechał osobiście wszystkich 
sejmujących, szukając nawet biednych 
szlachciców na poddaszach. Dla 
wszystkich miał słodkie słówka, pełne 
współczucia wobec przeszłości, a na
dziei na przyszłość; przedstawił 
krzywdy rosyjskie, a wynosił wspania
łomyślność króla pruskiego, oburzał 
się na kłamców, którzy króla podej
rzewali o zamiary zaborcze... Zapew
niał. że Fryderyk Wilhelm II szczerze 
chce pomyślności i niepodległości szla
chetnego narodu... Godność miała się 
stać niejako nową podstawą polityki.“

„Łucchesini potrafił przez swą sztu
kę przekonywania i ujmowania nawet 
takich, którzy do przeciwnych należe
li obozów, otoczyć króla pruskiego au
reolą szlachetnego i szczerego obrońcy 
uciśnionego narodu, a sam zdawał się 
tak gorąco brać do serca dole Polski, 
jakoby miał serce polskie “

I tak drążąc kroplą po kropli swego 
macchiavelistycznego talentu moc ka-

Uoaństwowienie 2. H. P. i ideologa harcerska
Pod takim nagłówkiem czytamy na

stępujące uwagi w ostatnim zeszycie 
„Strażnicy Harcerskiej“:

Gdy przed kilku laty na Naczelnej 
Radzie Harcerskiej (już po maju) dh 
A. Olbromski wystąpił z projektem 
zmian stututu Zw. Harcerstwa Pol
skiego, projekt ten nie spotkał się z 
aprobatą większości N. R. H., a auto
rowi projektu postawiono zarzut, że 
pośrednią drogą zmierza do upań
stwowienia Z. H. P. Autor projektu ob
ruszył się, dowodził, że nic podobnego 
nie ma na myśli etc. Los.płata figle, 
szydło wyłazi z worka nieraz późno, — 
ale wyłazi. Dziś już dh. Olbromski 
otwarcie wystąpił z projektem statutu 
który Z. H. P. upaństwawia, uzależnił 
całkowicie, i formalnie, i faktycznie od 
urzędników państwoych, a co gorsza — 
godzi w podstawy ideowe Związku.

W Z. H. P. uprawia się dziś agitację 
na rzecz tego projektu statutu, więc 
pożyteczną rzeczą j est zastanowienie 
się nad ważniejszemi jego punktami.

A więc, przedewszystkiem ma być 
zmieniony charakter Z. H. P. ze spo- 
łeczno-obywatelskiego na państwowy 
Odpowiedni artykuł ma podobno 
brzmieć:

§ 2. — Z. H. P. jest stowarzyszeniem 
wyższej użyteczności w znaczeniu prawa o 
stowarzyszeniach z 27 października 1932 r. 
i z tego tytułu ma przywilej wyłączności 
prowadzenia pracy harcerskiej metodami 
skautowemi Baden - Powella.

Wyjaśnialiśmy w „Strażnicy“ w 
n-rze 4 roku 1933 (Caveant, sanato- 
res!...) czem grozi Z H. P, fakt uznania 
za „stowarzyszenie wyższej użyteczno
ści“, a już w roku 1930 dh. Szumiący 
Dąb (Strumiłło) w n-rze 2 (Niezależ
ność Harcerstwa) i dh. O. Grzymalow- 
ski w n-rze 3 (Kontakt czy upaństwo
wienie?) oświetlili sprawę upaństwo
wienia Z. H. P. z punktu zasadniczego, 
jako fakt szkodliwy i dla Harcerstwa, 
i dla państwa. Dziś wypadnie postawić 
kropkę nad „i“ przez stwierdzenie, że 
upaństwowienie Z. H. P. jest końcem 
dotychczasowego harcerstwa, jakie 
znaliśmy przez lat 20, końcem harcer
stwa, opartego na podstawie obywa- 
telsko-społecznej. Co się zaś rodzi? Od
powiemy krótko: karykatura harcer
stwa Dziwoląg, w którym czynnikiem 
decydującym będą ludzie, nie repre
zentujący ideologji harcerskiej. Lu
dzie. nie służący swojem życiem ideo
logji harcerskiej, mają być dla nasze
go ideowego ruchu autorytetami!

A co się upaństwawia? Mundur, od
znaki. wyłączność organizacyjną, — 
no. to jeszcze jest logiczne. Ale „wy
łączność prowadzenia pracy harcer
skiej metodami skautowemi Baden- 
Powella, jak głosi § 2, to robi wrażenie 
zupełnego pomięszania pojęć. Czem 
jest bowiem harcerstwo? Ruchem u- 
mysłowym i uczuciowym w kierunku 
dobrym, wskazanym w przyrzecze

mienną wzrastającej w okresie Wiel
kiego Sejmu rzetelnej woli odnowy 
upadającej Rzplitej. „sztukmistrz“ 
włoski o stu twarzach wiódł nawę 
Polski ku drugiemu rozbiorowi.

Warszawa oraz cąłe w niej rezydu
jące przedstawicielstwo zagraniczne, 
łącznie z nuncjuszem papieskim Sa- 
luzzem nabrali do Lucchesiniego ta
kiego przekonania i estymy. że prze
ścigano się w przyjęciach, rautach i 
recepcjach na cześć tego uczonego, 
„bel esprit“, wytwornego causeura, 
nadzwyczajnego posła i ministra peł
nomocnego króla pruskiego.

Niedużo potrzebował Łucchesini 
czasu, by wypłynąć na pierwszy plan, 
by stać się pierwszą osobą w świecie 
ciała dyplomatycznego ówczesnej 
Warszawy. To też król pruski „darzył 
go coraz większem zaufaniem, a po
mimo, że niebawem miał udać się do 
Petersburga — pisze prof. Bronisław 
Dembiński —- to iednak uchodził tak 
w Warszawie jak w Berlinie za praw
dziwego przedstawiciela pruskiej poli
tyki w Polsce“. Pod datą 21 paździer
nika 1788 każę mu Fryderyk Wilhelm 
II „nie spieszyć się z wyjazdem i prze
dłużyć swój pobyt tak długo, jak to 
sam uzna za korzystne.“

Sprytny gracz zastosował się do 
woli swego pana i rozegrał tego sza
tańskiego bridża — jakbyśmy dziś to 
powiedzieli — wielkim szlemem.

Bez skrupułu, nie gardząc żadnemi 
środkami, zainkasował dla swego chle
bodawcy wielką stawkę, drugi roz
biór Polski. Polska łatwowierność po
została po drugiej stronie... po stronie 
przegranej.

Caveant consules!
Ant. Chocieszyńsk i.

niu i prawie harcerskiem. Co jest isto 
tą ideologji harcerskiej (prawa i przy 
rzcczenia?) Oczywiście — służba 
Bogu i Ojczyźnie. A na czem po 
lega metoda skautowa czy harcerska? 
Na tem, że się wychowuje młodzież 
przez czyn, uczciwy, rzetelny i przy
noszący zadowolenie. Więc, jeśli teraz 
ktoś, mający kilkoro dzieci zrobi z nich 
zastęp, zacznie wpajać ideologję har
cerską i wychowywać przez harcerski 
czyn — bez łaskawego pozwolenia u- 
państwawienia Zethapu — to, proszę 
państwa, popełnia przestępstwo, to już 
jest, jest... antypaństwowcem!

Paragraf 2. tak jak został zredago
wany w projekcie, jest nonsensem i 
świadczy, że zrodził się w środowisku- 
bardzo powierzchownie ujmująceni 
treść harcerstwa.

Niemniej ważnym w skutkach jest 
paragraf 5, który ma brzmieć:

§ 5. Tekst prawa i przyrzeczenia może 
być przez Naczelną Radę zmieniony w 
szczegółach dla różnych kategoryj, człon
ków Związku w zależności od ich wieku 
lub praw organizacyjnych, lub narodowo
ści.

Tu już mamy wyraźną podstawę do 
wszelkiego rodzaju podważań naszej 
ideologji harcerskiej (przyrzeczenia
i prawa) w zależności nietylko „od 
wieku lub praw organizacyjnych", ale 
wręcz od tendencyj politycznych. Przy 
tem — co to jest „zmiana w szczegó
łach?“ Znamy takich w Z. H. P„ dla 
których Bóg jest tak dalece zbytecz
nym „szczegółem“,, że radziby Boga z 
przyrzeczenia i prawa usunąć. Podob
nie było zresztą i z „Ojczyzną“, którą 
kiedyś na Naczelnej Radzie grupa 
przyjaciół dh A. Olbromskiego chciała 
usunąć i zastąpić „Rzeczypospolitą* 
Trzeba było dużej walki, aby w przy
rzeczeniu i prawie drogą kompromisu 
utrzymać „Polskę“. Paragraf piąty 
daje dziś pole do rozmaitych sztuczek 
na temat bardzo rozciągłego komento
wania „szczegółów“. Powiemy prosto: 
paragraf ten kryje niebezpiecz-ństwo 
zamachów na ideologję harcerską.

Przytem powstaje pytanie: Czy o- 
statni Zjazd Walny upoważnił Naczel
ną Radę (czy dh A. Olbromskiego?) 
do takiego redagowania nowego sta
tutu. żeby on podważał podstawy ideo
logii harcerskiej? >i

Że tu o niebylejakie rzeczy chodzi, 
stwierdza fakt, że z obecnego projektu 
statutu usunięto (§ 3) wszelkie
wzmianki o „budzeniu czujności su
mienia narodowego“, o wychowaniu 
Polaków, chrześcijan etc.

Natomiast umieszczono:
g 3. Z. H. P. ma na celu: a) wychowanie 

metodami skautowemi dzielnego i prawe
go człowieka...

Tylko „dzielnego i prawego człowie
ka“. Ale dzielnym i prawym człowie
kiem może być i Żyd, i Niemiec,, i Ro

sjanin, i Rusin. Więc Z. H. P. upaft. 
stwowiony ma się stać takim hote
lem dla wszystkich- takiem to
warzystwem akcyjnem gdzie trochę 
akcyj mają Polacy, trochę mniejszości 
narodowe? Ale wtedy dojść musi do 
tego, ża nasza ideologja, żeby np. nie 
raziła Żydów, będzie musiała być od
powiednio „zmienianą w szczegółach* 1, 
Stopniowo pozbawianą istotnej katolic
kiej i polskiej treści.

Trzeba na zakończenie zrobić uwa
gę. że z chwilą upaństwowienia Z H. 
P. (uznania za stowarzyszenie wyższej 
użyteczności) w myśl dekretu z 27 paź
dziernika 1932 r„ zmiany statutu nie 
będą odbywały się drogą uchwał wal
nych zjazdów harcerskich, lecz drogą 
uchwał Rady Ministrów.

WIELKI POST
W skupieniu ciszy, w zadumie 

Pokorny czeka Twój lud
W modlitwy skrzydeł poszumie 

Na zmartwychpowstania cud
Każdy się modli, jak umie 

Jeden oddaje swój trud
A inny myśl — gdy zrozumie 

ją tam — u kościelnych wrót.

Ty wszystko gromadzisz w niebie 
A wzamian zsyłasz zdrój łask:

Ziemię odradzasz nam w Chlebie 
Po nocy słońca ślesz blask.

Dla dusz — Twe cud-zmartwychwstanie 
Dla zmysłów — cud' wiosny dasz —

Jak wielkim jesteś o Panie 
I dobrym, Ty, Ojcze nasz!

Puszczykówko.
MARJA OSTEN.

Film japoński
Przemysł filmowy japoński wypuszcza 

co tydzień dwanaście nowych filmów, czy
li sześćset kilkadziesiąt na rok, to jest 
znacznie więcej, niż wynosi cała produk
cja amerykańska. Najdziwniejszem w tem 
jest to, że cała ta produkcja skonsumowa
na bywa w kraju, obok najlepszych fil
mów zagranicznych. W przeciwstawieniu 
do innych wyrobów japońskich, zalewają
cych rynki całego świata, film japoński 
nie nadaje się do eksportu. Jest on zanad
to japońskim, zanadto zrosłym z tamtej
szą ziemią, z atmosferą i duszą japońską. 
Producentów filmowych malo to wzrusza, 
gdyż pojemność rynku japońskiego test 
nieograniczona. Przedstawienie kinowe 
trwa cztery do pięciu godzin i obejmuje 
conajmniej trzy wielkie filmy, dwie korne- 
dje, film dydaktyczny i przegląd tygo
dniowy, przyczem jednakże na jednem 
przedstawieniu nie przedstawia się całego 
dramatu, lecz tylko część, a dalszy ciąg 
idzie za dni kilka. Tem się tłumaczy ol
brzymia produkcja i ogromny jej po
spiech.

Ośrodki japońskiej produkcji filmowej 
znajdują się w okolicy Tokio, w Kamata 
„Hollywood dalekiego wschodu" wytwarza 
nowoczesne komedje i dramaty, a rod 
Kyoto, dawną stolicą Japonji, nakręca się 
wśród wspaniałej dekoracji prastarych 
świątyń, zamków, dzielnic willowych, o- 
szalamiająco piękne filmy z dzikiej, barw
nej, romantycznej i bohaterskiej przeszło
ści Japonji.

Koszty filmu nie mogą zasadniczo wy
nosić wiele więcej, niż 20 900 zł, a realizo
wanie jego nie może trwać dłużej, niż je
den miesiąc. Aktorzy zaangażowani 84 
miesięcznie. Miesiąc liczy 20 do 25 dni en, 
a dzień gry obejmuje przeważnie 24 go
dzin. Za to otrzymują aktorzy 300 do 
zł, gwiazdy zaś 800 do 1200 zł. Premjera w 
stolicy odbywa się przeważnie jeszcze w 
tym samym dniu, w którym film został u- 
kończony, albo dnia następnego. Reżyser 
i personel techniczny w Kyoto rzucają się 
śmiertelnie zmęczeni pracą 20 dni 
chorzy z powodu zimna lub gorąca prymi
tywnego atelier, z nieopracowaną kipJ4 
filmu do ekspresu nocnego do Tokio ” 
przedziale sypialnym tpie, klei, bada się- 
Po dwunastogodzinnej jeździe reżyser na 
dworcu w Tokio pakuje kilkanaście Kg 
ważący film do taksówki i jedzie z nim 
do mlnisterjum spraw wewnętrznych 
gdzie odbywa się cenzura filmu. Film.na
tychmiast zostaje cenzurowany, tak iż je
szcze tego samego dnia wieczorem odm" , 
się przedstawienie premierowe, heżyser 
jego sztab siedzą w loży honorowej i chr ' 
pią smacznie. . •

W takich warunkach nie może zaiu 
wiać, że nowoczesny film dźwiękowy 
Japonji jest naogól banalny i stoi na 
skim poziomie artystycznym. Inaczej “ 
się rzecz z historycznym filmem 
skim, który podtrzymuje szlachetne tra - 
cje artystyczne starojapońskiego (ea 
Iiabuki. W i F

Humor
Stałość ?

— Ile lat pani liczy, panno Aniel°- 
— Dziewiętnaście. ,
— Ależ, panno Anielo, mówiła Pan

samo przed dwoma laty. ułArO
—, Słusznie, nie należę do tych. K

mówią dzisiaj taks a jutro inawej.
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Jutro w poniedziałek w teatrze świetlnym „SŁONCE“ najwspanialsza premjera sezonu

PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIII.
J

Członkowie konferencji polsko-angielskiej 
w Poznaniu

Przypominamy, że 
się 12 bm o godz. 20 na Auli Uniwersy
teckiej. Dochód całkowity przeznaczony 
na rzecz Stowarzyszenia Pań Wineentek 
na Łazarzu.

I. ............................ ' 

Poznań. (PAT.) Wczoraj po po
łudniu przybyli do Poznania p. Good- 
wyn, członek angielskiej wycieczki 
przemysłowców, którą bawi w Polsce 
celem zaznajomienia się z rynkiem pol
skim, konsul angielski w Warszawie R- 
Severy oraz towarzyszący im poseł na 
Sejm R- P-. p. Rudziński, jako przed
stawiciele sekcji maszyn rolniczych 
konferencji polsko - angielskiej. Po 
przyjaździe do Poznania goście udali się 
do fabryki H. Cegielski, do oddziały 
maszyn rolniczych w Głównie, a po 
¡wiedzeniu jej wyjechali do Rogalina, 
gdizie byli podejmowani przez p. woje
wodę.

Po powroeie do Poznania wzięli u- 
dzial w konferencji w łzbię przemysło
wo - handlowej, której przewodniczył 
prezes p. Samulski. Obecni byli rów
nież prezes Wlkp Izby Rolniczej p. Mo
rawski, dyrektorowie obu Izb dr.

Młodzież narodowa 
przeciw wołnomyśllelelstwti

Z miasta donoszą nam, co na
stępuje:

W sobotę zwołano za pomocą ulotek, 
rozdanych na uniwersytecie, zebranie 
organizacyjne sekcji akademickiej wol
nomyślicieli na salę Związku Myśli 
Wolnej (ul. Poplińskich 12) z przemó
wieniami profesorów uniwersytetu pp, 
Ułaszyna, Kurkiewieza j Nowakow
skiego,

Na zapowiedziane zebranie przyby
ło około 30 osób, przeważnie Żydów i 
socjalistów.

W czasie przemówienia prof, Uia
szyna wkroczyła na salę grupa młodzie
ży narodowej, wnosząe protesty prze
ciwko propagandzie dążeń wolnomyśli» 
cielskich i udaremniając dalszy tok ze
brania. Prof. Ułaszyna otoczyła mło
dzież i wyprowadziła ze sali. W lokalu 
pozdzierano plakaty i napisy, skierowa
ne przeciwko Kościołowi Katolickiemu.

Żebranie wolnomyślicieli i poprze- 
dzającą je agitację zą pomocą ulotek 
odczuła młodzież tem bardziej jako pro
wokację, że był to ostatni dzień reko- 
lekcyj.

Udało się
Można powiedzieć, że sobotni wie

czór „Stratosfery“ wypadł znakomicie. 
Słowem udało gię. Publiczność bawi
ła się świetnie.

Dziś powtórka, punktualnie o 20 
w Dómu Akademickim przy Wałach 
Leszczyńskiego 6. Będzie znowu peł
no humoru i publiczności. Zatem o 
Ósmej, spotkamy się,

Z OPERY
„Mignon“ Ambrożego Thomasa. Wzno

wienie w Teatrze Wielkim.
Za dwa lata będzie „Mignon“ obcho

dziła siedemdziesiąte urodziny. Dobrze 
się trzyma staruszka i jeszcze niejedną 
wiodą przeskoczy. Dziwnie krótkie ży
cie maią ieorje, zwłaszcza gdy się je do
rabia do faktów! Wagnerowski „dra- 
wat muzyczny“ miał jako ostatni wy
raz wszystkiego skończyć raz na zawsze 
z frywolną. płytką itd, operą. Tymcza
sem „Trubadur“ żyje i ma się dosko
nale, „Mignon" również należy do ulu
bionych i w Niemczech atrakcyj re- 
Pertoarowych. A równocześnie godzi
we się iuż wszyscy na to, że Wagner pi
sał także nic innego, jak opery, a tylko 
mac ze i je sobie nazywał. Taki Ambro
ży Thomas bywał w swoim czasie cy- 
u"aP' had Śprewą jako jeden z przy 
K-adów francuskiej lekkomyślności, 
Uwłaszczą dla tego, iż poważył się „?o- 
Perowac" goethowską Mignon. Niełat
wo byłoby przekopać pełnych gruntów- 
Pości estetyków niemieckich, że w tem 
określeniu pojechali trochę zadalekę.

rościej będzie, gdy się je przyjmić, a 
lu n uzuPelni w tym kierunku, że je- 

Francuzi są wogóle lekkomyślni, to
>emcy równoważą to - jak najszczęśli- 

"lel właściwą sobie ciężkomyślnością.

Waschko i p. Morzyeki oraz przedsta
wiciele interesowanych firm. Przedmio
tem obrad była sprawa importu maszyn 
rolniczych z Anglji do Polski. Sprawa 
ta została szeroko omówiona, specjalnie 
POd katem Widzenia umożliwienia prze
mysłowi angielskiemu wejście na rynek 
polski, który był już przez ten przemysł 
obsługiwany w czasach przedwojen
nych.

Po konfeerncji odbył się obiad w 
„Adrji“, wydany przez Izbę,

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś, w niedzielę, nieodwołalnie po raz 

ostatni - przepiękny film «sPosny pod tył. 
„W TWOICH RAMIONACH“, w którym 
świetne kreacje stwarzają urocza JEAN 
HARION i ulubieniec wszystkich kobiet 
CLARK GABLE.

Eto nic widział ięszęze tego pięknego 
filmu — niech śpieszy dziś do „Słońca“ i i

Jutro w poniedziałek z niebywałem za. 
interesewanięm oczekiwana największa 
premiera sezonu: Gigantyczne arcydzieło 
realizacji Aleksandra KORDY n. t.: 
„PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIH" 
w którem niezrównaną kreację Henry
ka VIII, męża 6 żon, stwarza s'ynry ak
tor angiehki CHARLES LAUSTHON, 
który po filmie tym zaliczony został do 
rządu najznakomitszym artystów świata!

Cała prasa światowa uznała jedno- 
myá’nie „PRYWATNE ŻYCIE HENRY
KA VIII“ za największe dzieło światowej 
kincmatcgraiji. jakie zrealizowano w 
cctntnidh dziesięcin latach.

Nadprogram wyświetlać będzie Kino 
„Słońce“ od jutra po raz pierwszy w Pol
sce najnowszy i najpiękniejszy dodatek 
kolorowy słynnego Pisney'a p. t.

„BAK D KRÓLA ÓV/IE3ZKA“, 
który na premjerzę w Londynie zachwy
cona publiczność przyjęła huraganem 
długo niemilknących oklasków.

■ Jutrzejsza premjera w „Słońcu“ zapo, 
winda się imponująco ! i!

Ca y kulturalny. artystyczny i towa
rzyski Poznań zjawi się w komplecie, na 
promjerze najwy’jitniejszero flzle'a kine
matografii. jakiem iest „PRYWATNE ŻY
CIE HENRYKA VIII“.

Zo względu na olbrzymie zaintereso
wanie jutrzejszą premjera — uprasza się 
o wcześniejsze zakupywanie biletów. — 
Przedsprzedaż w pon{edziaięk od 12 2 
w poi. przy kasach „Słońca“, portj. 1043 
...... J.  1 „ "" . I 1 . ■ ....JLL.. '

Dr. Stefanowski skazany 
na 3 lata więzienia

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
o godzinie 14 ogłoszono wyrok w pro
cesie dr. .Tadeusza Stęfanowskiego, 
który został skazany na trzy lata wię
zienia i pozbawienie praw pa przecięg 
lat pięciu. Wniosek obrony do wypu
szczenia stefanowskięgo na wolność 
za kaucją został odrzucony.

Od tej strony jest równowaga euro
pejska nieźle zabezpieczona.

Tymczasem trwałość swoją zawdzię
cza „Mignon“ właśnie dobremu mate
riałowi i porządnej robocie. Jako mu
zyczny „article de Paris' ma ona wdzięk 
wybornej, artystycznej galanterii — 
wdzięk pokrewny Massenetowi, chociaż 
inny. Polega on raczej na ślicznym u- 
śmiechu, niż na sentymentalnej mince. 
Zaduma Mignon jest trochę papierowa, 
z tragizmem (obraz przedostatni, w par
ku) jest jeszcze gorzej. Za to Pilina 
śmieje się rozkosznie, Laertes jest bar
dzo zabawny w swym dyskretnym ko
mizmie, Fryderyk dopełnia obrazu we
sołą sylweta. Orkiestra dźwięczna i na 
swój czas barwna, mnóstwo śpiewu, ro
le idą śpiewakom same w rękę, Tho
mas, muzyk solidny i pełen smaku, za
pewnił tej swojej operze długowiecz
ność co najmniej taką, jaką sam osią
gnął, a dożył lat ośmdżięsięęiu kilku

Przedstawienie jest staranne i ma 
dobre momenty- Mignon śpiewa p. Hu- 
pertową szlachetnym głosem i frazą, 
tylko niedokrwiście. Nad ekspre
sją trzęba będzie dużo, dużo popraco
wać. Gałę ustępy są śpiewane z dosko
nałą obojętnością, P. Ołgina z szykiem 
nosj koloraturową biżuterję Piliny, typ 
daje dobry, wiele gierek wyrazistych. 
Wilhelm wymaga głosu lżejszego, niż

Walny zjazd delegatów 
oddziału wielkopol. Z. H. P.

W dniu dzisiejszym toczyć się będą 
obrady dorocznego walnego zjazdu de
legatów harcerstwa wielkopolskiego i 
Kół Przyjaciół Harcerzy. Obrady po
przedza mszą św. w auli gimnazjum im. 
Paderewskiego (gmach W. S, H.. wej
ście od ui Składowej) o godz. 10. Po 
nabożeństwie rozpoczyna się zebranie 
plenarne.

Przewidziane są m. in. wybory uzu
pełniające członków oddziału włkp. 
Z. H P. Jak się dowiadujemy, propo
nowane s,a ponownie osoby zasłużone 
dla harcerstwa od szeregu lat, a miano
wicie pp.: M. Gosieniecka, inż. Grzyma- 
łowski, Z. Kapłańska, dr. M. Kiedacz. 
ks. dr. K. Milik, A, Pigoniówna. H. 
Śniegocki. Edm, WęcUwski i pręż. 
Zychlińska,

W ApoHo dziś premiera 
potężnego, żywiołowego 
dramatu z Joan Craw
ford i Gary Cooperem

DZIŚ ŻYJEMY“,1

portj. 1044

Wiadomości potoczne
4R0HIKA MIEJSCOWA

— * V/ ostatniej ehwtti przypominamy 
o Poranku ęhallengeowym, który odbę
dzie się dziś W niedzielę w Auli Uniwer
sytetu O godz. 12 w południe. Pochód 
przeznaczony na cele chąUęngóu.

Koncert Wituskiego
W poniedziałek wieczorem będziemy 

mieli możność wysłuchania oczekiwanego 
z dużem zaciekawieniem koncertu Tadeu
sza Wituskiego. Zainteresowanie jest 
zupełnie zrozumiale. Kilkakrotne wystę
py artysty w związku z niedawną rocz, 
nieą Szopenowską zjednały mu spory za
stęp sympatyków. Już w tym okresie 
przejawi! się jego talent pianistyczny. Do 
tego dołącza dalszą praeę, uwieńczoną 
celującym wynikiem po ukończeniu stu
diów pod kierunkiem prof. J Skrzydlew
skiego. Obecnie staje do konkursu o peł
ne prawa pianisty i oczekuje, że publicz
ność Poznania przybędzie by wydać sąd 
O jego grze. Ma prawo odwołać się do 
publiczności swego rodzinnego miasta, 
on wnuk znanego profesora gimnazjum 
Marji Magdaleny Wierzy, żę nie marka 
zdobyta zagranicą, lecz uznanie współ
obywateli może mu dać prawo występu,

go ma urodzony na Radamesa i Otella 
p. Czarneeki. Ale od tego jest umiejęt
ność i doświadczenie, aby słuchacz cie
szył się tęm. co dóstąje i nie myślai. że 
mogłoby być co innego. P. Urbanowicz 
został przy swoim od wielu lat Lotarju. 
Śpiewa teraz subtelniej, czasem rozpo
czyna ton trochę niezręcznie, zwłaszcza 
w średnicy, lecz góra się poprawiła.

Fryderyk, którego powierzono p. Mu 
sielewskiej, jest partją niewielką, lecz 
dla początkujących trudną. I w grze i 
w śpiewie składa się z uśmiechów, z dą
sów i z minek- W tem wymaga już 
pewnej techniki, a zwłaszcza osobiste
go wdzięku. Do tego jeszcze kostjum 
męski, kłopotliwy dla nieobytych z nim 
kobiet. W takich tarapatach wiele może 
przysłużyć się naszym przedstawieniom 
p. janowska, która dzięki swej prakty
ce po dużych scenach jest z pewnością 
encyklopedią wiedzy teatralnej. Opraco
waną przez nia po reżysersku „Mignon 
rozwija się gładko i pomyślnie.

Laerles p. Gruszczyńskiego ma już 
zarys charakterystyczny, teraz trzeba go 
podciągnąć w śpiewie, ale energicznie. 
Mniej parlanda, więcej śpiewu. Wyra
zisty jak zawsze p. Szpingier. Dyryguje 
p. Barański bacznie, wprawnie i w do
brym rodzaju.

WITOLD NOSKOWSKL

Kalendarz rzym.-kaL
Niedziela; Pelagji, Kon-. 

gtantv.,a W.
P, Ijdziułek: Grzegorza 

W. Papieża
Kalendarz słowiański

Niedziele: Ludosława 
Ptnieuzialek: Światowi*

Ja. .
Słońca: wschód 6.18 

zachód 17,48
Księżyc-: wschód 4.44 

zachód 12.29
Długość dnia 11 godz, 30 nu

Sobota, godz 7 rano: Temperatura 
powietrza umiarkowana plus 1 st. Q., 
ciśnienie atmosferyczne niskie . 747 
mm. pochmurno, wiatr zachodni —
W ub. dobie temperatura najwyższa 
plus 6 st. C.. najniższa 0 st. C- 
Dziś plus 1,10 m.

Zebrania
Dziś o 10 Tow. Naucz. Szkół Średnich i

Wyższych walne zebr, w gitnn. Św. 
Marli Magdaleny;

O 10 Koło Naukowe Grafików —■ zwie
dzanie pałacu Górków; zbiórka o go
dzinie 0,45 narożnik Starego Rynku 
i ul. Wodnej;

o 10,30 S. M. P. pod wezw. Św Kazi
mierza — zwiedzanie Apatomji — 
zbiórka nar. Ul. Grunwaldzkiej i 
Śniadeckich;

o 11 Komenda Druż. Błękitnej w salce 
strzelnicy uJ. Ratajczaka;

O 11 „Sokół” (Św Łazarz) apel człon
ków w auli ul. Berwińskiego;

o 11 Zw. Instalatorów. Blacharzy i 
Monterów w „Ulu“ ul. Ślusarska 6; 

o 11 Kolo Absolwentek i Absolwentów 
Szkoły Dokształć.-Kupieckiej zwie
dzanie Muzeum Przyrodniczego — 
zbiórka przy Ogrodzie Zoologicznym; 

o 11 Cech Murarzy w „Ulu“ przy ulicy
Ślusarskiej 6:

o 11 Koto Absolwentek Szkoły Do
kształcającej pr. 2 Żeńskiej w szko
łę ul. Marsz Focha 2; , ,

O 11,30 Tow. Muzyczne i Chór Męski 
Kolejarzy — Poranek Muzyczny w 
Domu Rzemieślniczym:

o 12 Zw. Młodych Narodowców (ogni
sko żeńskie) w rest. Zamkowej, ul, 
Św. Marcina 40:

o 12 Poranek rhallenge’awy w auli 
uniwersyteckiej;

o 14 Czeladź Piekarska Zjednoczenia 
Prac. Rzem. w Domu Rzemięśln ;

o 15 Wolny Cech Krawiecki _ (wydział 
uczniów) w Domu Bzemieśln.;

o 15 Kolo Rodzicielskie 12 szkoły po
wszechnej w auli;

o 15 Tow. Ornitologiczne walne zebr, 
u p. Kurzycowej przy ul. Zwier?y- 
nlsckiei nr 14;

o 15 Tow. Krawców walne zebranie U 
p Gaworskiej Nowy Rvnek 4;

O 15 Kat, Tow- Robotników Polskich 
(Fara) w sali OO. Jezuitów;

O 1530 Klub Mandolinistów „Lutnia“ 
walne zebr, w „Ulu“ przy ul. Ślu
sarskiej 6;

o 17 Sodalicia Panien Urzędniczek w 
kościele ÓO. Jezuitów; o godz. 8 
rano naboż.;

o 17,30 Zw. Pomocników Salezjańskich 
w salee Ks. Ks. Salezjanów ul. Wro-

o 17,30 ’stow. Młodych Polek (Fara) 
urocz zebr, w sali parafjalnej przy 
ul. Gołębiej 1;

o 19 Rada Obywat. Kat. Zw. Abstynen
tów „Wieczór Religijny“ w Domu 
Królowe i Jadwigi;

o 19,30 Stow Św. Teresy (Fara) — 
przedstawienie wielkopostne w sali 
parafi ul. Gołębia 1;

Jutro o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupiec
kiego (sekeja Misyina) w bibljotece 
sodal. na Św Marcinie 67;

o 19,30 S. M P. okręg Pozn, zebr Ra
dy okręgowej w ognisku pl. Nowo- 
mieiski 5;

o 19 30 S. M P. „Orzeł“ (Jeżyce) w salce 
parafjalnei;

o 20 Młodzież Wszechpolska (Zw. 
Akadem ) w salce Św. Marcin 65:

o 20.30 Wolny Cech Krawiecki (wvdziai 
czeladników) w Domu Rzemieśln.;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Antoniny Stanisławs.kiei o go

dzinie 15 30 ul. Dąbrowskiego 96 — 
Śn Władysława Kuchowicza o gojz, 
16,30 z kapt. ement. na Jeżycach.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 20 „Wesoła 

wojna“.
Teatr PoPkl: Dziś — o godz 16 Czwarty 

do bridge*ą“. —- O godz. 20 . Ciapciuś".
Teatr Nowy: Dziś -- o godz. 15.30 „Pie

niądz nie jest ws.:vstkiem“, — O go
dzinie 20 „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem“.
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Śmiertelna walka policjanta z bandytą
Pościg aa hersztem krwawej szajki bandyckiej — Policjant 
został ciężko raniony w głowę — ISandyta, uciekając, na

dział się na płot i skonał

Kielce. (Tel. wt). Przy końcu ub. 
roku i na począku bieżącego na tere
nie pcw. pińczowskiego i siopnickie- 
po zorganizowała się szajka bandytów 
w liczbie 8 osób, która dokonała szere
gu bandyckich napadów. Między inny
mi bandyci napadłi na majątek Droża- 
jewica. gdzie zdemolowali mieszkanie 
i zrabowali większą gotówkę oraz na 
mieszkanie bogatego kupca Taufaen- 
blatt w Busku Zdroju, którego w cza
sie napadu zamorodowali. Bandyci u- 
zbrojeni w broń przerzucali się szybko 
z miejsca na miejsce i trudno było na
trafić na ich ślad. Zarządzona w swo
im czasie wielka obława policyjna do
prowadziła do ujęcia sprawców tych 
napadów. Członkami bandy okazali 
się: Urbański, Szklarz. Szwarczyk. So
wa. Cichy. Pszczoła, Żegan, Błaszczyk 
i Szwarc Bernard. Przywódcą bandy 
był Szwarc, który w areszcie zdołał 
zrzucić z siebie kajdany, wyłamał ok
no i zbiegł.

Zarządzony energiczny pościg za 
krwawym bandytą narazie pozostał 
bez wyniku, aż wreszcie w dniu 9 b. 
m. tropiony Szwarc ukrył się we wsi 
Dębiany, w mieszkaniu pewnego chło
pa, skąd planował nową wyprawę. Do
wiedział się o tem przodownik P. P. 
z Wiślicy, p. Zięba Roman, który nie 
czekając na nadejście pomocy, dobrał

sobie dwóch chłopów i wkroczył z nimi 
do mieszkania, w ktćrem ukrył się 
bandyta. Po otwarciu drzwi, chcąc o- 
bezwładnió i ująć żywcem Szwarca, 
rzuci) się na niego, chwytając go z ty
lu. W tym momencie Szwarc dobył re
wolweru, przechylił go przez ramię i 
strzelił, trafiając Ziębę w głowę. Przo
downik Zięba osunął się na ziemię, 
iccz zdołał jeszcze skierować broń w 
stronę bandyty i wystrzelił. Kula prze
szyła pierś Szwarca, ktćry mimo to 
wyskoczył przez okno. Przy przeska
kiwaniu przez płot, bandyta zawisł na 
nim i skonał. Przodownika Ziębę w 
stanie ciężkim przewieziono do r 
taia w Krakowie specjalnie sprowa
dzonym samolotem II. pułku sanitar
nego.

Jak bronić się przód łysiną
Włosy i skóra, rozwojowo ze sobą 

związane części organizmu, podlegają 
zmianom wstecznym w ramach życia fi
zjologicznego Zmiany te mają charak
ter czasowy dzięki tej okoliczności, że za
równo skóra, jak włosy, mają zdolności 
odradzania się. Własności trwałego od
mładzania włosów właściwe są jedynie 
zwierzętom. Włosy ludzkie są organami 
tak delikatnemu że odradzanie ich towa
rzyszy jedynie okresowi młodości. Be
szta życia ludkiego mija wśród ciągłych 
niebezpieczeństw dla życia i stanu wio 
sów. Niebezpieczeństwa te wynikają z 
chorób zakaźnych, zatruć, zmian w sferze

życia psychicznego itp. Wszystkie te . 
sprawy wywołują łysienie łub przed- I 
wczesne siwienie.

Koło Medyków, w trosce o estetykę 
wyglądu i zdrowie społeczeństwa urządza j 
wykład pod tytułem ..Leczenie tluslyeji 
włosów i cery. Wykład ten wygłosi 
starszy asystent dr. med. Jan Kanty 
Slotwiński w poniedziałek 12 marca o go
dzinie 20 w sali Śniadeckich Collegium 
Mcdicum. ul Fredry 10. Dochód przezna
cza się na bezpłatne ambulatorjum na 
„Wesołem Miasteczku",

Gwizdki i pałki 
dla Iistonoszów

Warszawa. (Teł wl 1 Listonosze 
pieniężni będą zaopatrzeni w gwizdki 
alarmowe typu policyjnego oraz w 
pałki gumowe. (w)

RECENZJE KINOWE
Kino „OSwictowo T. C. L.“ wyświetla 

film p t. ..Święta milczenie". Jest to dra
mat psychologiczny o sdnero podłożu re- 
ligiincm. Rozgrywa się w starym kla
sztorze, w którym mieszka pobożny 
mnich. We wspomnieniach zakonnika 
przewija się całe jego życie świeckie, któ
rego się wyrzekł. A uczynił to nie z po
wołania, lecz wypełniając obietnicę daną 
umierającej matce, gdyż marzeniem jej 
było, aby syn poświęcił się służbie Bożej.- 
Interesująco problemy poruszane przez 
film, skupiają uwagę i porywają widza.

W wesołym nadprogramie oglądamy 
groteskę rysunkową oraz zabawną koroe- 
dję. (ver.)

Kino ,,Ccl»3seum" daje podwójny pro
gram ,W służbie śledczej" jest drama 
tem z życia poiicji Dwaj przyjaciele, 
obaj pracujący w służbie śledczej, kocha
ją jedną kobietę Zostaje ona zamieszana 
do sprawy o zabójstwo którą prowadzą 
przyjaciele. Jeden z nich, odkrywszy 
prawdę, postanawia ofiarować własne 
życie w obronie ukochanej. Ranny cięż-

ko, przyjmuje winę na siebie. Ale przy, 
jaciel, który również jest na tropie praw
dy. ratuje mu życie. W roli głównej dj- 
bry jest W Baxter — „Faworyta Maha
radży“ jest wesołą parodją filmów egzo
tycznych. Dwaj żołnierze angielsy. któ
rzy miłosne podboje prowadzą po calvrn 
świecte, zakradają się do haremu maha
radży i przeżywają tutaj wiele zabaw, 
nych przygód. W rolach przyjaciół wi
dzimy: W. Mc. Laglena i Ii. Lovea. (ver)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 10. 3. 1934 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup

Relgją 123,65 123,96 123,34
Gdańsk 172,85 173,28 172,42
Iłolandja 357,25 358,15 356,35
Kopenhaga 120,55 121,15 119,95
Londyn 26,98 27,11 26,85
N Jork, czek 5,31% 5,34 5,29
N. Jork, kabel 5,31% 5,34% 5,29
Paryż 34,94% 35,03 34.86
Praga 22,03 22,08 21.93
Sztokholm 139,10 139,80 138,40
Szwaj car ja 171,45 171,88 171,02
Włochy 45,50 45,62 45,38
Berlin 210,55

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż. bud.................................  42,—
4% poż. i nwest. ser. . .........................113,50
5% poż. konwers...........................  59,75
6% poż. dolarowa ........ 70,—
4% poż. premj. doi. ....... 53,—
1% poż. stabiliz. ........ 57,63

w drobnych ......... 58,25
Tendencja niejednolita.

Akcja w złotych:
Bank Polski .......... 78,—
Lilpop ............ 11,65

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy olpo- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Dr.meii.Marja Sokołowska
Chwa liszewo 76

przyjmuje odtąd

tylko prywatnie
codziennie od 12 - 1.

Choroby kobiece i dziecięce.

firtiy.lakten. Po»

oiaz wszelkie przybory 
malarskie kumi e sie oa • 
korzystniej tylko w firmie 

Speija ny 
Skład farb i Lakierów 
FR. GOGULSK1
Poznań, uł. Wodna 6.

Tel. 46 93 i 37-93

Gospodarstwo Nasienne Kotowtecko pow. Jarocin 
oddaje dopóki zapas starczy:

0RVG1HALNV iftzmiefi
Isaria, Dannbia 1 Bavaria pierwszorzędny jęczmień browa
rowy. Uznany przez Wielkopolską Izbę Rolniczą. Po cenie 
złotych 24,— za 100 kg. plus zł. 1,50 za worek. Przesyłkę 
uskutecznia się przy nadesłaniu gotówki zgóry, lub ta 
zaliczeniem kolejowcm. ng 5446

BI

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1 -łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 2395, z 21 025, d 1811 
I t d. = I słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11.
seat

Piekarz
do 26 lat, posiadający 5 do 6 000 
sł, może sie wżenić. Dom w ryn
ku. pow. miasto, piekarnia w do
brym biegu, panna 20 lat. Pośred
nictwo krewnych mile widziane. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdr 33 749
Przemysłowiec

fachowiec z branży rokującej w 
zaprowadzonym zakładzie, dobrą 
przyszłość, kawaler, lat 31. kato
lik. przystojny o zdrowych zasa
dach. ożeni sie z panna odpowied
nia. materialnie niezależna. Po
średnictwo krewnych mile widzia
ne. Oferty Kurjer Poznański

zdr 33 734

Rusztowanie
malarskie kompletne korzystnie 
na sprzedaż. A. Nowakowski. 
Września, Sienkiewicza 11.

zdr 33 768
108 lat cgz. 

Fabryka Sukna 
Karol Jankowski i Syn

Bielsko, Oddział w Poznaniu, 
Plac Wolności 17 poleca nowości 
wiosenno-letnie, materjaly mę
skie. damskie i wojskowe, ceny 
ściśle fabryczne. dr 1145

Jeszcze tylko
iedna parcela 1025 m* na Ko
mandorii na sprzedaż. Koszew
ski. Stary Rynek 61. portj. 1035

8 konna maszyna
parowa z pompa do wody w do
brym stanie na sprzedaż. Młyn 
parowy Budzyń P. Chodzież, 

zdr 33 731
Radfo

prąd zmienny, wiatrówka- Sza
marzewskiego 11. mieszkanie 6.

zdr 33 743

Z ust do ust idzie wieść 
że ładne modne mate- 
rjały męskie, bielskie

ubraniowe - płaszczowe
dobre gatunki z australskiej weł
ny merynosowej na wiosnę — la
to kupuje sie tanio w firmie Wła
dysław Z.otogórski Poznań 
Kramarska 19-20 piętro hurt 
detal, 500 deseni. P 10,46

Bom fabryczny
1700 ms. masywny z dużem pla
com i szopami na terenie przemy
słowym, światło cłetkr.. woda, 
gaz sprzedam korzystnie. Oferty 
Kurjer Poznański zdrg 33 726

Parcelę
1270 kw. mir. c/e-ei ju o opinio
wana, Górna Wilda, sprzedam 
na dogodnyca warunbtch lub 
wydzierżaw ę. Zgłoszenia do 
Kur era Poznańskiego dr 1057

Kiosk
przyległem mieszkaniem, dobrze 
prosperujący zaraz na sprzedaż. 
Adres wskaże Kurjer Poznański 

zdg 33 413

Meble
najtaniej u Bakosia 
ul. Wenecjańska 1

Most Chwaliszewski przy krzyżu, 
zdg 33 470

Meble używane
wszelkie sprzedają, kupuję, oka 
zyjnie Woźna 16, Nowy Dom Ko
misowy. zdg 33 469

Jadalnio — Sypialnia
kuchnie, szafy, łóżko, stoły, krze
sła. kanapy. leżanki, lustra, biur
ka najtaniej. Dom Komisowy. 
Wroniecka 6/8. zdg 33 4il

Dobrze
utrzymane meble na sprzedaż. 
Mostowa 5, Czychbcka.

zdg 33 495

Praktyka
dentystyczna zaraz kuizystnie do 
nabycia, pewna egzystencja, gwa
rantowany dochód, cena 1 800. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 33 499
Gabinet

.dębowy tajiio. Górna Wilda 84. 
¡mieszkanie 6. zdg 33 262

2 — 3
pokojowego mieszkania okolica 
Jeżyc lub Łazarza od 1 kwietnia 
lub maja, wprost od gospodarza 
poszukuje. Oferty Kurjer Poznań
ski zdr 33 762

’STpokoje umebl. 

Fana
z klatki. Długa 7, m. 8. zdr 33 722

Przyjmę
na mieszkanie umeblowane pana 
lub panią na stanowisku. Poko
je komfortowe z wszelkiemi wy
godami. Ceny przystępne we
dług umowy. Okolica Walów Ja
giełły w willi w ogrodzie na par
terze. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 32 681
* Staszica

19 — 6. zdg 33 107

24. NAUKA

Tani kurs tańców
rozpoczynam 14 marca, średziń- 
ski. Strzelecka 3 zdg 33 525

Kursy kroju
szycia, robót ręcznych warunki 
bardzo korzystne. Marji Magda 
leny 1. mieszkanie 7 dg 822

Kursy Handlowe
Tadeusza Preissa, Skarbowa 11, 
3 kwietnia. zdg 33 154

Ekspresdruk
Fredry 6. Pilne druki zaraz, 

dr 1123
Rysunki

budowlane, kierownictwo, tanio. 
Szamarzewskiego 11. mieszk. 6.

zdr 33 744

Akuszerka
Kleinwiichterowa. Pjznań. cen
trum ulica R-msna Szymańskie; 
go 2. pierwsze piętra, lewo, drugi 
dom od placu świętokrzyskiego, 

zdg 31 490/1

Ekspresdruk
Fredry 6. Wszelkie druki tanio, 

dr 1 122

Dziewczyna
szuka pos.ugi prąciem gotowa
niem pól dnia lub całodziennej. 
Oferty Kurjer Por.n. zdr 33 770

Biuralistka
z polskim i niemieckim, pisząca 
biegle na maszynie szuka posady. 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 33 746

Księżkowa - bilansistka
pisząca biegle na maszynie, ze 
znajomością języka polskiego i 
niemieckiego poszukuje posady. 
Ostawia bilanse. Łaskawe zgło
szenia Kurjer Pozn. zdg 33 183

Kucharka
z dobrem gotowaniem do wszel
kiej pracy poszukuje posady od 
15. 3. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 33 001
Kaucję

ewentualnie wynagrodzenie wpła
ci skromny, inteligentny młodzie
niec po otrzymaniu posady. Ła-. 
skawe oferty Kurjer Poznański 
pod zdg 33 376

Krawcowa
hieliźniarka zna haft. szuka po 
sady. Oferty Kurjer Poznański 
zdg 33 207

27 WOLNE MIEJSCA

Gospodyni
kuchmistrzyni, która zna kuchnię 
warszawska, wypiekanie, zapra
wy. poszukuje posady. Mostowa 
24, m. 20 zdg 33 487

Krawcowa
na garderobę damską chłopięca 
przyjmie posadę w dom. poza 
dom. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 33 263

Nauczycielka
w starszym wieku potrzebna. 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 33771

Służąca
potrzebna zaraz. Śniadeckich 20, 
mieszkanie 3. adtf

Biała liłja 
Nieodwołalnie

już tylko do niedzieli. _ WK 
„Sfinks -. P«r 34 ¿6-54JO

Dziewczyna
uczciwa, pracowita poszukuje po
sady do wszystkiego z gotowa
niom. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 33 349 Kino „Moje“ v t

Pierwszy raz w Poznaniu ..Nt 
z drugiej reki“ — Miłość steno y 

ipistki do swego szefa.
zdg 33 383

Dziewczyna
szuka posługi. Oferty Kurjer Po
znański zdg 33 479

7

Humor zagraniczny

Smakosz.
A mówiłem panu, by raki były dobrze ugotowane- 

(Judgc — N. Jork). =• ’

Pr7orlnłete na miesiąc marzec 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniu 1 1 ¿CUpiald w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do 
■ domu w Poznaniu zl 3.70. z odnosczeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zl 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 7.50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abononci nie mają 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej urocz'’/ilOn9 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4-4-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tyłko 14-76, 35:24 i 40-72, P. K. O. Poznań nr. ’

i « na stronie 6-lamowej 2a gr. na stronie 4-lamowej przy końcu teksu
V-J£flOSZ C III d redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie dr'>».„.
___? ..................... 120 gr. przed wiadomościami potoezmemi 200 gr od 1-lamowego “
metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszeń w 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.80, w nagłych wypadkach do godz. 22 u 9.lr“rcj 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11. większe dłużej według m0,!;,,je) 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 alów. w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe )e 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Zą różnicy między zestawem a wysokością ogłoszenia, po»»' 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
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